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Redakcji i Adm inistracji:

ol. M t i m l l  Ib 10.

a a  a l e r u  n o n p a r e l o w »  l u b  l e g o  m l e j a o e i
przed tekstem  I. strona — Mk. 6 —, 111. strona poza tekstem — mk. 5.— 
w tekście II I III strona — Mk 10—  do  tekście IV strona — Mk. 3 JO, 

nekrologi Mk. 4.00. nadesłane Mk 10 —.
D r o b n a  o g ł o s z e n i a  — 1 mk. za wyraz, za powtórzenie 50 fen. 
Z a ł g o z n l k l  za kaide 1® egzemplarzy 8 mk. I porto pocztowe.

E id a k ia  otwarta od godz. 10-ej rano do Z-ei popoi.
« S y B

Administracja otwarta od godz. 9-aj rano do 6-ej w ierz.

T B L I O R A M Y .
Wnomle l i i i  r o m i i i tó i  l u t i i n i  t t i m
f  WARSZAWA 14.11. (Pat.) Waz 
now a od rana przybrała uroczysty 
wygląd. Domy udekorowane chorąg 
wiami. Od wczesnego lana tłum y  
spieszą na Plac Zygm untowski. O 
godzinie 12 w etocseniu sztaba g e ­
neralnego przybył z Belwederu Na 
czelny Wódz 1 Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski. Przyjazd Naczelnika 
Piństwa powitany był entuzjastycz­
nie pize* tłumy. Pó przeglądzie 
warty honorowej odbyła się  uroczy­
sta msza połowa, celebrowana przez 
ks. biskupa Galla. Następnie odbyła 
się ceremonia poświęcenia buławy 
przez Jago Eminencję ks. Kardyna 
ła Rakowskiego, poczem przemówił 
generał porucznik Trzaska Durski.

Wodsn Naczelny!
Ukochałeś nadewszystko Polskę 

I wiedziałeś, iż wolność zdobywa 
sli I broni orętem  i dla tego nko 
chałeś jednocześnie wojsko. Two 
nyłeś wojsko, w yzw oliłeś Ojczyzną 
i ugruntowałeś Jej niepodległość.

Naczelny Wodsn! Stoją dziś przed 
Tobą wojska polskie, najstarszy g e ­
nerał 1 najmłodszy szeregowiec, k tó ­
rych pierś zdobi krzyż cnoty żcł 
nleisklej, aby w im ieniu całego 
wojska zapewnić G ę o czci jaką

imię Twoje jest otoczone, aby Ci 
złożyć w darze widomy znak Twej 
godności—buławę (titeregowiec Jan 
Zybek, 5 pułku piechoty legjonów  
podaje Naczelnemu Wodzowi buła­
wę, spoczywającą na poduszce).

Wodzu Naczelny 1 pierwszy Mar­
szałku Polski, skinieniem Twej bu­
ławy zawsze i wszędzie znajdziesz 
nas gotowych do walki za w yzw o­
lenie naszej Ojczyzny 1 odparcia 
napadu.

Cześć Ci i chwała! Żyj nam!
WARSZAWA 14 11. (Pat.) Dziś o 

5 popołudniu odbyła stę w sali Ra­
dy Miejskiej uroczysta akademja 
a okazji drugiej rocznicy odzyska­
nia niepodległości i wręczenia buła­
wy marszałkowskiej Naczelnikowi 
Państwa.

Mecenas Paschalski, który w ygło­
sił przemówienie, zakończył je s ło ­
wami swróconemi do Naczelnika 
Państwa.

.Przyszedł i pokonał jak światło 
pokonywa mrok, który ustąpić m u­
si. Za to żeś czyn stworzył, żeś za 
niepodległość walczyć uczył, hołd 
Ci składamy najgłębszy".

Potom wzniósł okrzyk.—Pierwszy 
Marszałek Polski, Józef Piłsudski, 
wilrńeeyk niech tyje!

Krytyczna sytuacja jener. Hrangla.
Welk» bolszewików z wojskami jener- Bałacho- 

wicza I Pellury.
PARYŻ. 1411. (PAT.) (Hwas). Jak d o n o s z ą  z  K on stan ty ­

nopol« b o ls z e w ic y  p r z e ła m a li  fi-onł j e n e i - s ł s  W rangia .  
Sytuacja Jego a rm ji s ł a ł o  s lą  k r y ty c z n ą .  D a lszy  e p ó r  
okazuje s i ę  n le m o łl le sy .  Rząd fr a n c u s k i  w  d a lsz y m  c lą «  
Bu z  c a łą  lo ja ln o śc ią ,  n io s ą c  p om oc arm ji p r z ee iw b o l-  
**earlckiej p o s ła ł  k r ą ż o w n ik i ,  ab y  w z lą ły  na pokład  ml- 
*]ę I k o lon ię  e w e n tu a ln ie  I r z ą d  je n e r a ła  W rsngta .

M03KWA 18.11. (Pat.) S p ra w o zd a n ie  fr o n to w e  sz ta b u  
•o w le ek le g o  z  dnia 12 b. m. W o b a z a r z e  M ezyrza  w al-  
«1 z  w o jsk a m i B a ła c h e w lc z a .  W k ieru n k u  Nowa U ezyea  
n*«* o to k  ro zw ija  s i ę  p o m y ś ln ie .  W w a lk a c h  z  II b. m . 
"Cięliśmy do n iew o li  8 0 0  ż o łn ie r z y  I 10 o f ic e r ó w  z  woj • 
*ka jen. P etlu ry .

Na K rym ie po d łu g ic h , u p o r c z y w y c h  w e lk s e h  z a ję l i ś ­
my m ie jsc o w o ś ć  J u r su m  I w s z y s t k ie  m ie j sc e  o b ro n n * .  
j*otyohozas w z ię to  18 c ię ż k ic h ,  16 le k k ic h  a rm a t,  8  po- 

p on eorw e i Jeden tank .___________

Sprawa Siara Prasowego przy 
Ras. Daw Ulatnia.

Sejmowa komisja spraw wojsko 
"Pch rozpatrywała wczoraj w dal- 

ciągu sprawę Bmra Prasowe*
Nacz Dowództwa oraz Nacz. 

patroli W ojskowej, 
o długiej debacie komisja uchwa- 

rezolucję, wzywającą rząd do 
.»kazania B uru Prasowemu przy 
aci- D»w. zaopatrywania w pisma

oddziałów i formacji wojskow. Pis 
ma bądą m ogły być w d ilsrym  cią­
gu dostarczane żołnierzom wyłącz 
nie przez pocztę połową, lecz nie 
kosztem  skarbu.

Również K misja postanowiła za 
proponoweć Sejmowi wybranie ko­
misji z 5 osób dla zbadania działal­
ności Biura Prasowego.

W reszcie uchwalono polecić min. 
spraw wojsk, utworzenie oddzielne 
go Komitetu Kontroli wojskowej.

O D E Z W A .
Ratujmy g ł o d n e  lflilno!

Dwukrotny nrjazd bolszewicki na 
W ilno wyniszczył nietylko m iasto, 
ale i szerokie jego okolice. Szczegół 
niej zniszczenia te b jły  olbrzymie 
w roku bieżącym, gdy bolszew icy, 
ustępując pod naporem wojsk na­
szych, wywozili lub uprowadzali za 
sobą wszystko, co mogło służyć na 
pożywienie ludności. Opustoszały 
gum na dworski^, zrabowane zostały  
zagrody włościańskie 1 drobnoszla 
cbeckie; czego zaś dz’kie hordy nie 
zdążyły zabrać—niszczyły ogniem. 
Wilno tedy, s im o  ogołocone z pro 
duktów spożywczych, znalazło się  
jakby wśród pustkowia, niezdolnego 
zasilać miasta najniezbędniejszymi 
artykułami żywności. Ogłodzone 
m iasto traci codziennie liczne je ­
dnostki—ofiary głodu, ginące przed­
wczesną śmiercią, a pozostałych 
przy życiu czyni niezdolnymi do 
prscy wskutek wycieńczenia.

Czy wolno nam wobec tych fak ­
tów  patrzeć z założonemi rękami, 
jak Wilno głoduje, cierpi 1 w y ­
miera?!!

Przenigdy!!
W dniu dwunastym bieżącego  

m iesiąca ukonstytuował się  w Lu­
blinie Komitet niesienia pomocy 
W ilnu. Cały Lublin, w szystkie war­
stw y społeczne, przyjmują w nim  
udział. Ale Lublin sam nie obfituje 
w zapasy; Lublin sam odczuwa brak 
chleba, nabiału 1 tłuszczów w szela  
kich. Pomimo to przecież zacne ko­
biety lubelskie dzielą się skromne 
m i swem i funtami z slostrzycam l 
w ileńsklem i, niosąc ochotnie, co m o­
gą, niby gro:z wdowi. Natomiast 
ludność pozamiejska, zwłaszcza lu 
dność wiejska, główny, Jeżeli nie 
jedyny szafarz żywności, stoi na 
uboczu. Polska lodowa nie wykazu 
je bynajmniej, aby ten lud polski, 
który stał się  panem położenia, tro­
szczył się  o los braci naszych, za 
niemeńskiah. Może to nie jego wins; 
może to ciemnota I nieznajomość 
stosunków. Na inteligencji też wsi, 
miast i miasteczek prowincjonalnych 
leży obowiązek uświadamiania lu ­
dności, że niema Polski bez Wllne; 
bez niego bowiem, bez tego o g n i­
ska życia Polski zaniemeńsklej, bez 
Polski zaniemeńskitij, ogrzewanej 
promieniami tr-go eg liska, Polska 
ntrzymaćby się nie mogła wśród 
zawistnych [sąsiadów. TemO samem  
Wilno Jest dla cas, niemniej dro 
glem  Jak Kraków, Lwów, Poznań 
1 Warszawa, terasamem spieszyć  
mu m usimy na r tanek t  nie po 
zwoilć ma osłabnąć.

Na Inteligencji prowincji, na du­
chowieństwie parcfjalacm, na nau­
czycielstw ie, na przewodnikach K ó­
łek  Rolniczych, na przełożonych 
gm in 1 wszystkich instytucji społe 
csnych leży obowiązek przyczynia­
nia się  do gromadzęr Iz żywności 
dla głodnego Wilna, Drobne skład

ki, chociażby po garncu ziarna s  je 
dnego gospodarstwa dadzą już ko 
rzec, a niekiedy I więcej z każdej 
wioski. W obrębie naszego W oje 
wództwa mamy około sześciu ty się ­
cy wiosek. Biorąc pod uwagę, że po 
łowę z nich zniszczyli doszczętnie 
bolszewicy, to jeszcze ta połowa, 
która ocalała wraz z ofiarami, po- 
chodząceml od dworów, powinna do­
starczyć Wilnu kilkadziesiąt w ago­
nów zboża, mąki lub kaszy.

Na wójtów gm in, należy rów­
nież w łożyć obowiązek, przeprowa­
dzenia uchwał gromadzkich, czy

Sminnycb, obowiązujących do skła< 
ek na rzecz Wilna i do pilnowania 

1 gromadzenia tych składek.
Niechaj potomność przekona się, 

żeśm y byli dobrymi Polakami 1 że 
lud polski zasłużył na to, aby wskrze­
szona Polska zwała się Polską lu ­
dową.

H. Wiereimskl.

j  ptyia i i  M i t  la".
(SppiBa fow Dymfdssa z „Głosem le b .“ 

przed Sądem Apelacyjnym ),
We czwartek, dnia 11 b. m . w 

lubelskim  w Sądzie Apelacyjnym  
odbyła s ię  rozprawa w  rprawie za- 
n u tó w  postawionych to w. Dymi- 
dąsowi przez Redakcję „Głosu lu ­
belskiego" w artykule z 15 lipca 
ab. r. p. t. „I płyną ludu gorzkie łzy*.

W artykule powyższym  podana 
mianowicie została w hdom ość, iż w 
dniu 12 lipca 1919 r. do prywatne 
go mieszkania „towarzysza" i ka­
sjera Rsdy Del. Rob. — Stefana Dy- 
midasa przywieziono na platformie 
„Lub. Stow. Spożywców” 9 worków 
mąki 1 otrąb, co wywołało silne  
oburzenie sąsiadów. Na żądanie 
wzbuztonego tłumu (około 500 ko­
biet) u p. Uymtdasa przeprowadzo­
no rewizję 1 znaleziono Istotnie 7 
worków otrąb i 2 worki mąki.

Not-itkę tą, a bardziej jeszcze  
wstępem omawiającym „ideową" 
i etyczną działalność tow. Dymlda* 
88 — radnego, m ęta zaufania P.P S. 
1 zarządzającego „Kuchnią Robotni­
czą — uczuł on się  mocno d otkn ię­
tym  i zaskarżył „Głos Lubelski’ 
do sądu.

Na przeprowadzonej w  dniu 28 
stycznia 1920 r. rozprawie w Są­
dzie Okręgowym — okazało się 
jednak, żs za n u ty  postawione przez 
„Głos Lubelski’  Dym ldasowi są su- 
pełnie zgodne a rzeczyw istością — 
po zbadaniu bowiem  całego szeregu 
św ladaów  ustalono, iż tow. Dymi- 
das posiadał w  sw em  mieszkaniu 
w iększe zapasy produktów, pocho 
drących z podejrzanego źródła, któ­
re po paskarskich cenach żona D y­
mi dana sprzedawała żydom. Ś w ia ­
dek Małecka zeznała przytem, że z 
polecenia Dymidasa przyniosła mu 
do m ieszkania z , Kuchni Robotni 
czej’ — którą wówczas zarządzał 
Dymldas — półtora puda mąki.



Wobec powyższego, Sąd Okręgo 
wy, oskarżonego przez Dymldasa 
redaktora odp. „Glosa Lub." p. Fe 
llksa Moskalewskiego, od wszelkiej 
odpowiedzialności uwolnił, zaś 
oskarżyciela skazał na uiszczenie 
opłaty karnej.

Od wyroku tego Dy ml das odwo­
łał się do Sądu Apelacyjnego.

Podczas rozprawy, która odbyła 
elę w dniu 11 tym b. m. — tow. 
Dymldas usiłował dowieść, że padł 
ofiarą osobistej zemsty, ponieważ 
jeden z głównych świadków oskar 
łających go o nadużycia—konkuro­
wał kiedyś o obecną jego_ żonę, 
przytem — rzecz wysoce znśmlen 
na — powoływał się na swoje 
niespożyte zasługi 1 trądy pom'eslo 
ne przy zwalczaniu w Radzie Miej­
skiej — Fabryki masarskiej.

Stanowi to ciekawy przyczynek 
do charakterystyki jednostek z ja­
kich składała się przeważnie, wraz 
z najbardziej zresztą zalnteresowa- 
nymljrieźnlkaml—owa soejaI-p$,skal­
ska kompania.

Sąd Apelacyjny jednak w st ła­
dzie: Aleksander Niewiarowski prze­
wodniczący, sędzia Fr. Szymański 
oraz Sławomir Lubek, Jan Kołacz­
kowski 1 Stanisław Szwentner ła­
wnicy, — wywodów Dymldasa nła 
uwzględnił — 1 potwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego, uznając tern sa­
mem w całej rozciągłości ciężkie za­
rzuty postawione mu przez Redakcję 
„Głosu* za dowledzlonę.

Wobec powyższego—sprawą „bez­
interesownego obrońcy ludu robo­
czego“ zajmie się zapewne proku­
ratoria“.

Listy do Redakcłi-
Szanowny Panie Redaktorze!

Niniejszym mam zaszczyt zwrócić 
się do Szanownego Pana % uprzejmą 
prośbą o umieszczeni® w imię bez 
stron noś ci poniższych słów sprosto­
wania w swem pocsytem piśmie.

W J#  801 „Głosu Lubelek.” s duła 
9 b. m. zamieszczony został „Pro 
test" p. Konstantego Kletłlea Ray­
skiego w sprawie mieszkaniowej.

W sprawie tej komunikuję eona 
stępuje:

Mieszkanie zajmowane przez pana 
Konstantego Kletitcz Rayskiego na 
pracownię po wyjeźdzle jego w czer 
wcu 1919 roku nie było zajmowane 
przez nikogo 1 zostało użyte na 
skład różnych rzeczy jako to: stare 
meble, siodła, uprząż, a nawet cebu­
la p. Rayskiej, złożona tam w du­
żej Ilości celem wysuszenia.

Ponieważ dla banku, którego je ­
stem iankcjonarjusisem, kontecznem 
jest, abym mieszkał w domu banku, 
a mieściłem się z całą swą rodziną 
złożoną z 7 osób, w tej liczbie z 
chorą żoną, w jednej przepierzonej 
kuchni, prseto po wyjeźdzle p. Ray­
skiego za zezwoleniem banku »wró­
ciłem się w roku zaszłym do U się 
du Mieszkaniowego pr»y Młgkt?eie 
m. Lublina z prośbą o wyznaczenie 
dla mnie mieszkania tego, które w 
tak niewłaściwy sposób u żytem so 
stało. Urząd Mieszkaniowy po roz­
patrzeniu sprawy przyznał mi mie­
szkanie, lecz później, niestety, od- 
mówił, motywując odmowę jakoby 
otrzymanem rozporządzeniem z War 
sza wy oraz tera, ie  p. Rayski ma 
wrócić do Lublins.

W ciągu roku bieżącego niejedno­
krotnie ponawiałem prośby swe do 
Magistratu o przyznanie ml mięsa* 
kania tego, co w kcńcu Urząd Mie 
szkanlowy uwzględnić raczył, tom 
bardziej, że p. Rayska wynajęła p a  
cownię jako mieszkanie osobie trza 
clej, a p. Rayski do Lublina w cią­
ga całego tego okresu czasu ani 
m u  nawet nie przyjechał.

W dniu 28 b. m. z polecenia 
Urzędu Mieszkanlow. policja przy 
była do p. Rayskiej i zażądała 
otworzenia mieszkanie; ponieważ p. 
Rayska nie otworzyła lokalu, przeto 
policja zmuszoną była zarządzić 
otwarcie tegoż, a wobec tego, że p. 
Rayska nie pozwoliła złożyć nsezy 
ani w mieszkaniu matki swej p. 
Zoljl Piotrowskiej, ani na oddziel­
nym, należącymj do tejże strychu— 
rzeczy złożone zostały na strychu 
ogólnym, na co tak się oburza p. 
R yski.

Nsdmier lć muszę, że oprócz tego 
lokalu p. R&yska zajmuje w tymże 
domu 2 pokoje z przedpokojem dis 
siebie z synem, ponadto zaś matka 
jej p. Zoija Piotrowska osoba poje 
dyncza zamieszkuje 7 prkol z kuch­
nią 1 przedpokojem, czyli że na 8 o- 
soby przypadało 11 pokoi, l  kuch 
nła 1 2 przedpokoje.

Ponadto, dodać należy, że p. Ray 
ska podczas wykonywania przes po 
llcję czynności nie tylko stawiła 
opór przez odmowę wydania kluczy 
lecz używała słów obelżywych pod 
adresem moim i wszystkich obec­
nych, nazywając nas .złodziejami’ 
oraz pod adresem dyrekcji banku, 
który jako właściciel domu dał swa 
zezwolenie na zajęcie preezemnie 
mieszkania.

Racz przyjąć, Pacie Redaktorze, 
wyrazy poważania.

Jan Bieganotcski.

Z estrady i sceny.

T a a ip  Whsifcl
fod dyrt&clq lwiego sliMinsfiiMiiß, 

W y stęp y  BR. F r e n k la .
— Dziś „Weteran" na dochód 

Tow. Przyj, uczącej się młodzieży.
— Jutro piękna komedja „Odrc-

dsenie”.

KRONIKA.
I  l i l i s S & l B  I d b e i s I N * .

** Pożar. Dnia 7 b. m. we
wsi R&d&wiec, gra. Konopnica wy 
buebł % nieznanych bliżej powodów 
pożar, którego pastwą padło gospo­
darstwo Tomasza Mazurka. Szkoda 
wynosi 750,000 mk. Ciekawą rze 
czą jest, że równocześnie spło 
nety budynki brata Mazurka na 
łączną wartość 250,000 mk.

% Ilaste,
Z a rz ą d  T o w a rz y s tw «

Przyjaciół uesąoaj się mła*
d z ie ż y  ssłatątnął się energicznie 
aby łącząc pożyteczne z przy­
jemnym, dać możność publiczności 
naszego miasta jeszce ras delekto­
wać się znakomitą grą p. Mieczy­
sława Frenkla, przy dobrym wyko­
naniu sztuki pusz ogół artystów 
teatru miejskiego, o»z przyłożyć 
rękę do dobrej sprawy, gdyż czysty 
dochód z przedstawienia ułatwi, lub 
wprost umożliwi naukę wielu nie­
zamożnym uczniom i uczennicom 
szkół naszych.

Dalś o godzinie 8 wieczorem w 
Teatrze Wielkim ns dochód Tc w. 
Przyj. Ucz. się młodrieży odegrana 
będzie tłómacsena z angielskiego 
nowa komedja Chambem p. t. 
„Weteran* z M. Frenklom w roli 
tytułowej. Osły balkon wypełniony 
zostanie przez ‘ uczącą się młodzież 
rodzaju żeńskiego, dalej—męskiego 
A krzesła 1 łoże? Kto chce uczty 
uczty artystycznej — niech śpieszy 
po bilet, sby nie został jej pozba 
wlony; kto żyesy dobrze naszej 
młodzieży, niech dąży dsiś do Te­
atru Wielkiego ;lkto chce roskosrować 
się grą doskonałą 1 spełnić dobry 
uczynek,—dech tern więcej kilku­
dziesięciu marek nie pożsłujel 
Wszak to plcrvrsse w tym półrocza 
przedstawienie ns cel t&k podnio­
sły! Miejmy nadzieje, że ani jedno 
mlejsee postem d e  będzie w Te 
atrze Wielkim ctoiś na „Weteranie" 
— Frenkla ca cele Tow. Piz. U-z.

się Młodzieży. Teatr będzie, prze­
pełniony, wszak prawda?!

»% Zm iany w Szkol«  Nlu- 
s y c z n e j .  Dowiadujemy się, że 
prof. Brykner ustąpił ze stano­
wiska nauczyciela muzyki w szkole 
T-wa Muzycznego w Lublinie. W 
ciąga ostatnich paru miesięcy jest 
to szósty z rzędu wypadek rezy­
gnacji nauczyciel! we wspomnianej 
szkoła rauryestnej,

*% Z ż y d a  k o le ja rzy  lu* 
b a lsk lch . Założona niedawno te­
mu, „Spółka spożywcza pracowników 
kolejowych Dyrekcji radomskiej w 
Lublinie", rozwija się cors-z bardziej. 
Obecnie Spółka ta zabieg* gorli­
wie o przi znanie jej przydziału 
artykułów kontyngentowych, które 
praguie otrzymywać s  pozneńsklaj 
Centrali spółdzielni spożywczych 
jako osłonek tej centsall. ’ W ‘taj 
sprawie •zwrócono się przed para 
dniami do P. Ministra aprowizacji 1 
kolei w przekonaniu, że prośba ta 
zostsnie uwzględniona. Zawiązkiem 
„Spółki" jest-grupa kolejarzy w li­
czbie 500 osób, niezadowolona i 
działalności atowarsyssenla współ 
dztelezego, stojącego pod egidą Z, 
Z. K. które nie zawsze kierowało 
sfę w swem postępowaniu statutem 
1 etyką. Nowa Spółka stojąca zdali 
od wszelkiej partyjnej roboty i słu 
źy jedynie celom ekonomicznym 1 
moralnym pracowników kolejowych,

T.
*% R osnąca drożyzna,

Czytelnicy nasi skarżą się, że m  
żnlcy lubelscy samowolnie, nie zwn 
csjąc uwagi na taryfy maksymalni 
podnoszą, ceny słoniny 1 rnięss. Czyn­
niki miarodajne powinny wnikąc t 
tę sprawę 1 zasjąć się sprawą z kał 
dym dniem wzrastającej drożyzny,

.*» Z o slez len y  trup. Dali
12 b. m. w rannych godeł nach i 
pasażu i  ul. Bernardyńskiej na Kró 
lewską znaleziono zwłoki noworod­
ka, na którego szyi widoczne był; 
ślady zaduszenia. Trup był owinęli 
w biodny okrwawiony gsłgan.

Policja zajęła się tą sprawą.

l e p o m l n a l m y  

o  c i e r p i ą c y c h  

e t e d  l  n c d n .

S  Ä Ä
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„ B E O S U  L U B S Ł S i l E G O "

i ! .  Roltloszfcl lir. 10.

zaopatrzona jest o  w ielka lloff 
c z c i o n e k  r ó ż n e g o  f c r o i o  
1 maszyny pospieszne. Wykonoie 
wszelkie roboty w zakres drnkarstwa 
wchodzące: BOSSlDRT, [ E l I I I l .  
I I IT IL O G I ,  CYRKOLIRZE, AFISZE 

: : : :  TABELE l i . p .  : : .  
szybko I starannie po cenach 

omlarkowaoych.

Teiefonn Br. 84.

p h o b u e
M  jB  K an eee jen o w en e  Biuro 
S S » » 1«  „Wiedza* A. Kezaoeaki. Lublin, 
Krak. Przedm, 53. Załatw ia: p isan ie podań, 
próśb, reknrsów , d e tia ra e ji kasowyoh, 
m ó w  pryw atnych i listów , tłnm aasenla i 
przepisyw anie nu zsaazynM h w językaah 
ebsych i nczy pisania n s  maszyna«-»!!. *022

Antyki, ta  ż* i.tne źrebi. ma, reperu je
Wit :<iw«>ł. Solna ró<r S /open*. 47 8

Za k ł a d  kotlareko-m eeiiauU zry ti Saw ie 
o tiego  w Lublinie, ul. Spokojna (sa 

prs«J«zd<sm). W ykonyw a roboty  h tU rsk ie 
i B uchanie-ne w całym  zakresie . Szwej- 
so je  uszkodzone e ię se i missiyti * każdtKo 
n-ot^lu. 4778

Zg ub iono  k artę  powołania wydaną 
przez P. K, U. w Lublinie ca  imię Be t 

Jamin* R-.ssnbe g t  z L ublina.________ 4806
* i* g u b io n o  p t»sport w ydany na imię 
-J?» J6«*f • ?*■>■ I- le j. ___________ 4807

Zg u b i o n o  paaport w ydany przez gra. 
Spic syn pow Lubartow skiego 1 k a r ­

tę  r o w d an ia  w ydaną przez P. K. U. w 
Lubartow ie na imię S tan is ław a W aleaiń 
ahleyo. 4814

Zg ub iono  k artę  p o w tlm ia  wy ia<,a przez 
P K. U. w Lubartow ie dn. 31/8 staw ie 

n ie  się 15/11 1920 r. na lm le Heraza Cu 
klerm ana z Końskowola. 4815

« W g u b lo n o  paszpo rt rosy jsk i na i#1! 
m  Jan  B łre feok i, leg itym ację koleje*! 
na imię K atarzyny B ereztcklej, kw it Ks-f 
Skarbowej na pobór pensji na linię Vk 
dysław a Besezeeklęgo, kw it z pralni l' 
bęoklego na nazw isko Berezeeklej 1 róii| 
listy._________________________________ if}>

Zg u b i o n o  paszport w y lan y  przez P
g ts tra t m. L ublina n a  imię Abraf* 

P orsta tte ra , łaskaw y znalazca leehee f, 
d»»głsć do Adm. G\ su.

Z g iib lo is o  paszpo t  w ydany przez I®;
Qo*ó na im ę A ntoni Jurak . ^

g u b io n o  k a rtę  urlopow ą wydaną Pjf,! 
•w P. K. U. w Lublinie na linię J“*', 

Jneek z Wpij T rzydnik. 48fl,
- Z g u b i o n o  w p ią tek  w przeehyd*1' 
Mm między „Colosenm* Krak, przidm.
ul. Bram ową sm ys ek od wiloncz»!1, 
sk*wy znalzzca techee odesłać: sl,r. 
Dobrzymlee ul. Bram owa 1 m. 4, lub teł
„C i sseu m ..________________

Je s t  do sprzedania palto dzm ssie S‘J
oso* 3 ro. 6.  j>

f  g eb l  n o  k a rtę  urlopową wydaną P^1. ' 
w  P. K. U. w Lublinie na imię Jó*»ł 
urz-.k ze Zdzieobowlee. j
^ g u b i o n o  zegarek  niklow y „Omeg® q 
S -  skórzanym  woreczku m onogram *® '’,, 
z dewizką łaskaw y znalazca zwróeiza J J  i 
grodzeniem  5C0 mk. Zam kowe 14. Pclle^

liiiltop uuilm Stanisław Sasorskl. i n l  jtom ?  -11. f i im a  M touri % ii. Iłda&tOF idpailidiialn? I e p tim  F. Mi


